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Walka z polskością 
na G. Śląsku.

Stosunki, wytworzone na G. Ślązku przez 
polilvkę ucisku i gnębienia języka polskiego 
ze strony wrocławskich władz wojskowych, 
przybrały tak jaskrawy charakter, że muszę 
zwrócić na siebie uwagę całego społeczeństwa 
polskiego. Od szeregu tygodni jesteśmy świad­
kami, jak w prastarej ziemi piastowskiej pod 
osłonę stanu wojennego toczy się walkę syste­
matyczną przeciwko językowi polskiemu, wal­
kę zmierzającą całkiem wyraźnie do oderwa­
nia ludności górnośląskiej od macierzy ogól­
no- polskiej, do zamknięcia jej źródeł kultury 
narodowej, nie w innym celu, jak żeby teni 
łatwiej wydać ją na pastwę germanizacji. Za­
rządzenia, zakazujące zebrań, odczytów i 
przedstawień w języku polskim upozorowano 
»argumentem«, że ludność na G. Ślązku mówi 
językiem »wasserpolskim« i że wobec tego u- 
żywanie publicznie języka literacko - polskie­
go (hochpolnisch) jest niedozwolone.

Sofistyka tego uzasadnienia jest tak przej­
rzystą, że ani słowa nad niem tracić nie warto. 
Już kiedy minister oświaty Schmidt w Sej­
mie pruskim operował owym językiem »was­
serpolskim«, aby uzasadnić odmowne stano 
wisko rządu w sprawie polskiej nauki religji 
na Ślązku, wykazano mu ze strony powołanej, 
łe »język« taki wcale nie istnieje. Także cen­
trowa »Schles. Volkszeitg.< zamieściła wtedy 
kilka artykułów, napisanych przez niemiecko - 
katolickich znawców Ślązka, w których całą 
niedorzeczność twierdzeń ministra wykazano 
w sposób gruntowny i rzeczowy. Istnieje oczy­
wiście narzeczę, gwara ludowa górnoślą­
ska, taka jakich w języku niemieckim jest bez 
liku. Ale gwara ta jest tylko odroślą mowy 
polskiej, wykazująca w licznych słowach bez­
pośrednie pochodzenie z starych, czystych, pol­
skich źródeł językowych, a ten jej charakter 
eewnętrznie tylko upstrzony i zeszpecony zo- 
tteł zapożyczonemu wyrazami niemieckiemu

Ale dla oceny postępowania komendy wro­
cławskiej ta kwestja językowa ma drugorzędne 
znaczenie. Niezależnie^ od niej pozostaje fakt 
niesłychany, że po czterech latach przejść wo­
jennych, po ofiarach najcięższych, jakie lud­
ność polska w Niemczech poniosła w walce, 
prowadzonej przez to państwo, znajdują wła­
dze odwagę zakazywania tejże ludności uży­
wania języka, który ona za język ojczysty u- 
waża. Pomyślmy tylko: tam na froncie żołnierz 
polski od początku wojny spełnia milcząco 
swój tragiczny obowiązek z myślą o kraju, o 
blizkich swych, z nadzieją, że przecież pań­
stwo, które od niego żąda poświęcenia życia, 
nie będzie wyrządzało krzywdy jego rodzinie 
i rodakom w ojczyźnie. A nie mniej wytrwa­
łości, cierpliwości i siły ducha od tych na iron- 
jcie okazuje ludność, pozostała w domu, zno­
sząc wszystkie te ograniczenia, dolegliwości 
i niedostatki wojenne, które od lat czterech 
ciężkim brzemieniem zawisły na jej barkach.

W tych ciężkich, okropnych czasach, w któ­
rych rozpacz i zwątpienie nieraz ludziom za­
glądają w oczy, jest ona spragniona jakiegoś 
wytchnienia, jakiejś rozrywki kulturalnej 
Więcej niż kiedykolwiek. Władze niemieckie 
rozumieją to doskonale i gdzie mogą starają 
się ludności ułatwić przetrwanie, umożliwia­
jąc i ułatwiając przedstawienia teatralne, 
koncerty, odczyty i t. d. W obwodzie korpusu 
V. urządzono specjalny teatr wędrowny dla 
ludności niemieckiej, celem podniesienia i pod 
trzymania nastroju ducha. Tylko biedną lud­
ność górnośląską wyklucza się od tego dobro­
dziejstwa, zakazując przedstawień, ba nawet 
zebrań, ponieważ odbywają się w języku 
»górno«- czy, jak kto chce, »wysoko - pol­
skim«. Ta śmiałość, z jaką polityka jaskrawię 
germanizacyjna w tych właśnie czasach prze­
łomowych pod osłoną stanu oblężenia podnosi 
głowę, jest zdumiewająca. Jeżeli dążenia wy-

potępienia, to dzisiaj, kiedy zewsząd roz 
brzmiewają hasła poszanowania odrębności 
narodowych, zakusv tego rodzaju wywołać 
muszą protest żywiołowy wszystkich, którzy 
zachowali sumienie nieskażone. Czy władze 
centralne w Berlinie długo jeszcze tolerować 
zamierzają takie postępowanie organów śląs­
kich, które nietylko Polaków rozgorycza w 
najwyższym stopniu, ale i zagranicą najgorsze 
wywołać musi wrażenie? Zdawało się, że po­
jęto przecież w sferach rządzących, co znaczy 
moralna opinja, jakiej państwo zażywa w 
świecie. Wszak z ostatnich przemówień p. 
Solfa i księcia Maksymiliana badeńskiego 
brzmial glos przestrogi przed metodami poli­
tyki przemocy i glos zachęty do »moralnych 
zdobyczy« zagranicą. Tych moralnych zdoby­
czy, jak słusznie »Vorwärts« zaznacza, potrze­
ba także w kra ju. Polityka ucisku i policyj­
nych zakazów jest nietylko niemądrą i ana­
chroniczną, ale i bezpośrednio dla państwa 
szkodliwą. Nacisk wywołuje nacisk przeciwny 
— »Druck erzeugt Gegendruck«,. o tych sło­
wach Bülowa nie powinna komenda generalna 
we Wrocławiu zapominać.

»Postęp« poznański, piszac w ostatnim nr. 
o postępowaniu władz policvjnvch na Górnym 
Śląsku, następujące od siebie dodaje uwagi:

»Jak wiadomo, uprawiał p. Adam Napie­
ra 1 s k i, wydawca całego szeregu gazet na 
Górnym Śląsku, od samego wybuchu wojny 
politykę, zmierzającą do oparcia sie Polski o 
Niemcy. Słyszał on »godzinę Polski« bijącą 
na zegarze dziejowym w czasach, kiedy reszta 
społeczeństwa nie mogła wyczuć jeszcze ni­
czego innego, jak tylko echa niedawnych cio­
sów w rodzaju wywłaszczenia, prawa kagań­
cowego i innych bez liku. Posunął się tak da­
leko. że wmawiać począł sobie i społeczeństwu, 
iż to, czego gorąco pragnął i do czego rząd 
pruski pragnął nakłonić, — nowa orientacja 
już jest w praktyce stosowana. I rzecz cie-, 
kawa, że usiłowania jego w tvm kierunku po­
dejmowane są w chwili, kiedy pierwsze nie­
śmiałe próby nowej orientacji Bethmann- 
Hollwegowsleiej dawno minęły i kiedy rząd 
katolickiego prezesa ministrów pruskich stał 
się prostym wykonawcą uchwał bydgoskiego 
»dojczetagu«.

Niedość na tem, żeby p. Napierałskiemu 
dać jak najdobitniej odczuć, jak się w Pru­
sach pojmuje »nową orjentację« w chwili, gdy 
wybija »godzina Polski«, poczęto stosować naj­
nowszą ugodę niemiecko-polską na własnych 
p. Napieralskiego zagonach, i posypały się za­
kazy, krępujące swobodę języka polskiego na 
Górnym Śląsku. Dano nam przedsmak tego, 
jak postępować się będzie po utworzeniu pań­
stwa polskiego z Polakami na »zapłociach« 
tego państwa, które to p. Napieralski tak wspa­
niałomyślnie składał na całopalenie z wdzięcz­
ności za łaskawe zezwolenie na wybicie »go­
dziny Polski«.

Zakazy te i wynalezienie języka »waser- 
polskiego« są bezpośrednią odpowiedzią na za­
pewniania w organach Napieralskiego, że nowa 
orientacja wchodzi u nas w życie«.

Ten glos »Postępu« jest tem bardziej zna­
mienny, że pismo to niejednokrotnie z »akty- 
wizmem« Napieralskiego i jemu podobnych 
sympatyzowało.

Payer i kwestja polska. Do »Voss. Ztg.« 
donoszą z Wrocławia: Podczas ostatnich narad 
przywódców frakcyjnych z wice-kanclcrzem 
poruszono także sprawę przyszłej granicy pol­
skiej. Wobec poufności tych narad dotych­
czas nic pewnego nie można się dowiedzieć, 
ale w wtajemniczonych kołach parlamentar­
nych opowiadają sobie, że wice-kanclerz sta­
nowczo zaprzeczył, jakoby były już zapadły 
jakieś uchwały. Nieprawdą także jest, że za 
mierzone wyrównanie granic mogłoby wyło­
nić żądania austrvjackie w zamian za to. Po­
rozumienie z Polską pod tym względem, przy 
wyrównaniu granic nastąpiłoby wył. ze wzglę­
du na gosjrodarcze interesy niemieckie. Spra­
wa ewentualnego ekwiwalentu dla Polski, po­
ruszona przez jednego z zastępców lewicy, bę­
dzie mu-iala także jeszcze podledz badaniu.

lyle »Voss. Ztg.« Co oznaczają wyiow-
nania granic w interesie »gospodarczym« Nie­
miec? Pod firmą tą ukrywa się ten sam plan 
zaborczy, który przy innej sposobności mas- 
skuje się względami na »bezpieczeństwo woj­
skowe«. Polacy dostatecznie już poznali cały 
słownik aneks jonistyczny i w żadnym razie 
nie zgodzą się na to, aby z ich skóry wykra­
wano sobie kawałki pod tym, czy pod innym 
pozorem. Znamiennem jest w każdym razie, 
że nawet teraz, gdy lyle słyszymy zapewnień 
o uszanowaniu woli Polaków, nie ustr ją mniej 
lub więcej nieśmiałe próby narzucenia Króle- 

»regulacji-

Pismo duńskie o kwestji polskiej. Ko­
penhaska »Politiken« poświęciła sprawie pol­
skiej w ostatnich dniach dwa artykuły wstęp­
ne. Pierwszy z nich referował wyłącznie o na­
radach w niemieckiej głównej kwaterze, na­
tomiast w drugim pismo duńskie rozejrzawszy 
się w glosach prasy niemieckiej zajmuje sta­
nowisko krytyczne. Wyraziwszy zdanie, że 
rozwiązanie kwestji polskiej nic nastąpi za­
pewne tak szybko jak się tego spodziewają 
niektóre pisma berlińskie, »Politiken« pisze: 
Co do Polaków, nie mają oni bynajmniej po­
wodu do niezadowolenia, iż decyzja cokolwiek 
się opóźnia, im trudniejszem przedstawia się 
uporządkowanie sprawy polskiej dla berliń­
skich i wiedeńskich mężów stanu, tem bacz­
niejszą uwagę zwracają na życzenia samych 
Polaków, Podczas narad w głównej kwaterze 
zaproszeni przedstawiciele polscy odgrywali, 
zda je się, rolę bardzo skromną. Mieli natural­
nie okazje do zaznaczenia swych zapatrywań, 
lecz według głosów prasy niemieckiej i austry- 
jackiej państwa centralne zastrzegły sobie nie­
mal absolutne prawo rozstrzygania o przy­
szłych losach Polski. Obecnie sprawa przed­
stawia się zgoła inaczej, obecnie słychać i z 
Berlina i z Wiednia: »Posłuchajmy, eo Po­
lacy sami mają do powiedzenia«. Austro- 
węgierski minister spraw zagranicznych Bu­
rian oświadcza, że »należy brać wzgląd na ży­
czenia Polaków co do ich przyszłych losów«. 
I nie waha sie on dodać — jakkolwiek Austrja 
jest w tem tak bardzo zainteresowaną, by na 
tronie polskim zasiadł arcyksiążę Karol Ste­
fan — iż Polacy posiadają prawo do wolnego 
wyboru swego króla. Dalej stwierdza »Poli­
tiken«, biorąc widocznie to, co prasa ; nie­
miecka pisze o sprawie polskiej, za dobrą mo­
netę, widoczną życzliwość po stronie tejże 
.prasy.

»Niemcy i Austro-Węgry prześcigają się 
formalnie w tej chwili w okazywaniu Pola­
kom swej ustępliwości. Równocześnie usiłuje 
się ze strony niemieckiej wpoić Polakom prze­
konanie. iż spra-wa ich najlepiej będzie się 
przedstawiać przy »siiniejszem oparciu się o 
państwo niemieckie«, podczas gdy pisma wie­
deńskie na odwrót podnoszą, że »austro-pol- 
«skie rozwiązanie« dla Polaków w każdym ra­
zie bedzie najlepsze«.

»VV takich warunkach — stwierdza »Po­
litiken« — widoki dla nowego państwa pol­
skiego przedstawiają się względnie pomyślnie. 
Gdy z Berlina i Wiednia powołają polityków 
polskich celem wysłuchania ich zdania, nie 
będą się oni z pewnością wahać z odpowiedzią 
i sformułowaniem swych postulatów«. Wspo­
mniawszy następnie o t. zw. »programie mini­
malnym« rządu polskiego, zaznacza »Politi­
ken«: »Ten program rninimaSsgy wydaje się 
bardzo umiarkowanym, wskazuj® sas jednak 
na uregulowanie kwestji granicznych, a to — 
o ile warunki w dalszym ciągu pozostaną ko- 
rzvstnemi — stać się może punktem wyjścia 
dla pełniejszego i silniejszego rozwoju nowej 
państwowości polskiej«.

Nie potrzebujemy dodawać, że również re­
szta prasy duńskiej śledzi baeznem okiem roz­
wój sprawy polskiej, referując pilnie o gło­
sach prasy niemieckiej w tej sprawie. Przy

Niemieckie doniesienie wieczorne.
Berlin, 26. VIII. wiecz. (WTB.) Ataki 

angielskie rozszerzają się aż na północ od rzeki 
Scarpe. Z obu stron Banauine i na północ od 
rzeki Somme ostre walki. Ataki wroga po 
części się nie udały, po części są kontrataki w 
biegu. Longueval i Montauban, przejściowo 
stracone są znowu w naszcm posiadaniu. Po­
między rzekami Somme i Oise dzień spokojny, 
z wyjątkiem walk miejscowych na północ od 
rzeki A vre. Walki częściowe na północ od 
rzeki Aisne.

Walki napowietrzne.
Biuro Wolffa donosi o nowym ataku łot- 

ników francusko-angielskiąh na teren nie­
miecki. Podczas obrony zestrzelono dziesięć 
statków wielkich francuskich i anielskich. 

Poniżę i szczegóły bliższe: Wspaniale powietrze 
w d 22. 8. wyzyskali nieprzvja< iele nasi i 
zaatakowali znowu kilkakrotnie teren nasz 
rodzimy podczas dnia i podczas nocy. Tym 
razem wzięli sobie za cel Kolonię, Koblencje, 
Frankfurt n. M., Karlsruhe i Primasens. Z 
bomb rzuconych przez nieprzyjaciela bezcelo­
wo i bez wyboru, wielka część padla na wolne 
pole, kilka wyrządziło szkody materialne na 
budynkach prywatnych. Nieprzyjaciel opłacił 
ataki swe r«a spokojnych obywateli niemiec­
kich cużlctmi stratami. Z eskadry składającej 
s:ę z 10 nieprzyjacielskich statków, która za-

jącej pod Saarbrueckcn 3 dalsze statki. W 
przeciągu 24 godzin zniszczono zatem 10 nie­
przyjacielskich wielkich statków napowietrz­
nych na terenie rodzimym. Niektóre z nich 
wpadly nieuszkodzone w nasze ręce, inne roz­
biły się, paląc się, na ziemi. Straty, jakie lud­
ność nasza poniosła, bvlv wobec te­
go pocieszająco n>kle. Nowy len sukces na­
powietrzny zawdzięczamy lotnikom bojowym 
i reflektorom. Sukcesu tego nie potrzebują po­
wstydzić się zwycięstwa nasze pod Frankfur­
tem. Diedenbofen i Darmstadtem, które przy­
prawiły wroga w sierpniu już o stratę 23 stat­
ków napowietrznych. ►

Komunikaty francuskie*
Paryż, 25. VIII. (WTB.) Sprawozdanie 

popołudniowe: Na północ od Boye niemiecki 
napad nie-miał innego skutku jak pozosta­
wienie około 20 jeńców w naszym ręku. W. 
okolicy Beuvraignes dość silny ogień artyle­
ryjski. Pomiędzy rzeką Ailette i Aisne roz­
budowali Francuzi swoje postępy na wschód 
od Bagnaux. Na prawvm brzegu Mozy i W 
Woevre nasze patrole wzięły jeńców, z któ­
rych różni należeli do jednostek austro-wę- 
gierskich.

Paryż, 25. VIII. (WTB) Sprawozdanie 
wieczorne: W ciągu dnia działalność artvlerji 
obustronna w okolicy Lassigny. Pomiędzy 
rzeką Ailette i Aisne na wschód od Bagnaux 
uczyniliśmy nowe postępy, a nieprzyjacielskie 
kontrataki na zachód od Crćcy-au Mont zostały 
odparte. Podczas tych przedsięwzięć wzię­
liśmy 400 jeńców. Na reszcie frontu nic no­
wego.

Francuskie doniesienie popołudnio­
we z 26. VIII. donosi między innemi: Dość 
silna walka działowa w okolicy Beauvraignel 
oraz pomiędzy rzekami Ailette i Aisne. Wzię-

jeńców.

Komunikaty tíngíeís&ie.
Londyn, 25. VIII. Sprawozdanie wie­

czorne: Opór nieprzyjacielski, wzmagający 
się dzisiaj wskutek przybycia niemieckich po-c 
sitków i wiele kontrataków na różnych pun-d 
ktach zostały przez ogień nasz odparte wśród 
strat. Nasze wojska mimo to wałczyły zfe 
skutkiem bardzo walecznie, zmogły opór i u- 
czyniły dalsze postępy, przyczem ujęły wielu 
jeńców. Na północnym brzegu Somme Au- 
stralczycy w skutecznym ataku wzięli rychło 
rano pozycje nieprzyjacielskie na wyżynie na 
wschód od Bray, podczas gdv z lewej strony 
dvwizje londyńskie i z hrabstw wschodnich' 
postępowały w dalszym ciągu i wzięły Ma­
met z. Walijczycy zajęli Jas Mametz. W cen-« 
trum naszego obszaru ataku - -szliśmy przez 
drogę z Albert do Bapaume : i jej dłu­
gości na południe od Bapaunv ¡ wzięliśmy5 
Martinpuich, Le Sars i Łeba-rąue. Na północ od 
Bapaume toczyła się ciężka bitwa w Favreurt 
i wokoło Mery i Croisilles. Na wschód od Be- 
hagnies i w Neuville-Vitasse postąpiliśmy.. 
Kontratak na nasze nowe pozycje w odcinku 
Givenchy został odparty.

Angielskie sprawozdanie z 26. VIII. 
Wojska nasze przeszły dzisiaj w odcinku rzeki 
Scarpe do ataku. Donoszą o znacznych po­
stępach. Na południowym froncie bojowym 
posunęliśmy linie nasze po obu brzegach rzeki 
Somme i kontynuowaliśmy w skutecznym 
zwrocie postępy nasze z niedzieli w kierunku 
Mariecourt. Nieprzyjaciel rozpoczął w nie­
dziele wieczorem silne kontrataki na południe 
i północ od Bapaume. W okolicy Beaucourt 
l'Abbav i Favreuil odparliśmy ataki. Na pół­
noc od Favreuil przeciwstawiliśmy się wro­
gowi w walce m bagnety i wzięliśmy jeńców. 
Ipnv atak nieprzyjaciela w tem samem są­
siedztwie późnym wieczorem był bezskuteczny. 
Favreuil jest w rekach naszych, postąpiliśmy 
naprzód poza wieś. Poprawiliśmy stanowisko 
nasze na polnoc-wschód od Mary i na zachód 
od Groisselles. Na froncie pada gęsty deszcz.

Ostrzeliwanie Dunkierki.
. Berno, 25. VIII. (WTB.) »Petit Pari­

sien« donosi, że działo dalckonośne ostrzeli­
wało w nocy z 21-go na 22-go sierpnia Dun­
kierkę. że począwszy od godziny 10.40 uderzyło 
na miasto ośm granatów w odstępach pięcio­
minutowych. Siedmiu obywateli zabito, dwuch 
jest rannych. Szkoda materjalną jest znaczna ,

Komunikaty włoskie.
Sprawozdanie włoskie z 25. VIII 

(WTB.) Po południu zwykła działalność o- 
gma działowego dla przeszkody. Silny omei 
niespodziany nad Giną Gad (Tonnle\ Dossi 
Alto i na Momtello. Ostatniej nocy lotnicy nas 
ponownie zrzucili około 4000 kg. bomb n: 

lotniska nieprzyjacielskie w dolinie Friaul i \ 
dolinie Lagarina, wywołując silne pożogi. Lo­
tnicy nieprzyjacielscy zrzucili bomby na Pa­
dwę i spowodowali lekkie szkody oraz pożary 
ale żadnych ofiar w ludziach.

A I l i ił n i nt . W



• zaatakowały nasze wysunięte pozycje na pftT- 
n'«' <xł Fieri. Wroga odparto za każdem ra­
zem, zadając mu bardzo poważne straty. W 
górzystej okolicy na północ od dolinę In Bu- 
wałika inne oddziały nieprzyjacielskie powa­
żnie ucierpiały ze slronv naszych oddziałów 
©bronnveh. Ujęliśmy jeńców.

Włoskie sprawozdanie wojenne z 26.
VIII. Dość ruchliwa działalność naszych od­
działów wvwiadowczvch na calvm froncie. Na 
płasko wzgórzu pod Asiago wpadly oddziały 
angielskie i francuskie do rowów nieprzyja­
cielskich ¡ przyprowadziły jeńców. Dalszych 
jeńców jakoteż broń i rnaterjaly zdobyły nasze 
patrole wywiadowcze w okolicy góry Grappa 
oraz na wyspach Piawy. Na północ gór Tum­
ba odrzuciliśmy wroga w walce ogniowej. __

Komunikat rosyjski.
, Moskwa. 24. VIII. (WTB.) Walne zwy­
cięstwo wojsk sow jetó w. Na wszystkich punk­
tach frontu wschodniego rozgrywają się wal­
ki z korzyścią dla nas. Walki toczą się o po­
siadanie stanów sk dominujących, skutkiem 
czego nieprzyjaciel cofa się na całej linjk 
.Wszystkie ataki Kozaków, którzy z wielkiemi 
si’and zdążali na Nowomensk, odparto z wiel­
kiemi stratami. Zmuszono wroga do ucieczki, 
pozostawiającego na placu boju więcej niż 400 
Kabilvch i wiele materjału wojennego, szcze­
gólnie karabinów maszynowych. Czecbo-Sło- 
waków pobiło pod Nikola jewskiem. Miasto 
Jest w naszych rękach. Calv material wojen­
ny nieprzyjacielski zdobvüsmv, między tern 
"działa karabiny maszynowe i niezliczoną ilość 
¡pocisków. Straty nieprzyjacielskie są ogrom­
ne. Walcząc postąpiliśmy w kierunku miej­
scowości Svsran.

ObsndziFśmy miasto i stację Nowo Sońs­
ka ja. W okręgu kazańskim nasz ogień działo­
wy wypędził wroga z góry Krasny, którą za­
jęliśmy. Działa tutaj zdobyte, zwróciliśmy na­
tychmiast przeciwko nieprzyjacielowi. Klucz 
miasta jest temsamem w naszem ręku. W o- 
kolicy jekaterinturg obsadziliśmy stanowi­
ska umożliwiające nam pochód skuteczny na 
miasto.

Posteny kozaków dońskich.
Kijów, 23. VIII. »Kiewskaja Myśl« do­

nosi, że kozaev dońscy wpadli w okręgu pół­
nocno - donieckim do gnbemji saratowskiej 
i dotarli do linji kolejowej Tumbow-Kami- 
nin. Pozatem obsadzono brzeg Wołgi na 
północ od Carycyna. W okręgach saratowskim 
j woroneskim. tworzą sie. jak donosi ukraińska 
a'eneja telegraficzna, dawne władze rządowe 

;i organy samorządowe.
Amerykanie w P»osji.

Amsterdam. 26. VIH. (WTB1) »AH- 
jjemeen Handelsblad« donosi z Londynu: 
Amerykanie wyładowali obecnie tak samo jak 
Francuzi i Anglicy wojska w Archangielsku. 
Do Svberji wyśle się brygadę kanadyjską, 
Ikliładaiącą się z wszystkich rodzajów broni.

O pomoc dla Czecho-Słowaków.
Berlin, 28. VIII. (WTB.) Wiadomość © 

Icrytvcznem położeniu armji czesko-slowackiej 
■w Syberji zachodniej jako też o porażce ich 
nad rzeką Ussurt wywoluje-w Anglji wido­
cznie pewne obawy. »Daily Telegraph« przy- 
znaje w artykule wstępnym, że położen:e 
Czecho-Słowaków wyda je mu się być prawie 
beznadzieinem ? żąda,, aby spieszono im z po­
mocą. Jedna tylko potęga mogłaby skutecznej 
¡udzielić pomocy. Japonja powinna otrzymać 
wolną rękę.
¡Wojska chińsko-japońskie przeciwko jeńcom 

niemieckim i austriackim.
Tokio, 23. VIII. (Havas.) Rząd japoński 

Ogłasza, co następuje (w streszczeniu): Jeńcy 
n'emieccv i ąustryjaccy objęli w Syberji na 
granicy Mandżurii komendę nad wojskami 
tamtejszych sowjetów i maszerują przeciwko 
granicy chińskiej. Wskutek lego zdecydowały 
się rządy chiński i japoński, aby wysłać na­
tychmiast wojska w okolicę zagrożoną. Biuro 
Wolffa doda je od siebie, że potwierdzenia wia­
domości, jakoby jeńcy niemieccy i auslryjac- 
ey rozpoczęli w’alkę nie istnieje; wiadomem 
jest tvlko, że wskutek zajęcia kolei przez Cze­
cho-Słowaków, Svberji tymczasowo opu­
ścić nie mogą. Wiadomość powyższa ma jedy-

Marja Czeska.!

OebiutEnlka,
Szkic z życia.

— Więc?...
— Moja droga pani... niech mi pani ■wie­

rzy, że życie przy teatrze jest bardzo smutne 
i bardzo marne; chociaż bezsprzecznie ma 
swoje jasne chwile... ale dla tych momentów 
szkoda poświęcać... cały był... By dojść do ról 
większych, potrzeba olbrzymiego nakładu pra­
cy.

— Ja pragnę pracować—
— A gdybyż to tylko samej pracy potrze­

ba było... Mówmy rozsądnie, dobrze? Pani wie 
jakie wymagania obecnie sztuka i scena sta­
wiają swoim adeptkom... Weźmy tylko wzglę­
dy toaletowe... dawniej były tanie aksamity, 
tak zwane papierowe atlasy, sztuczne pióra, 
tanie błyskotki a światło naftowych lamp o- 
słaniało przyjaźnie niedobory... Dzisiaj elek­
tryka— tualety muszą być nie tylko krojem 
ale i gatunkiem pierwszorzędne... wybredna 
publiczność żąda zadowolenia swego poczucia 
piękna... bez względu na to jakie środki złożą 
się by,dać jej to nasycenie. Początkująca ar­
tystka i gwiazda teatralna muszą dorównać 
sobie pod tym względem, by nie psuć harmo­
nijnego, barwnego układu całości... Jak pani 
myśli, czy ze stu koron miesięcznej gaży moż­
na żvć i ubierać się jak lego wymaga scena... 
jak się artystki teraz ubierają?

— Żyć można... ale ubierać się...
— A zastanowiła się pani nad tern, że ar­

tystka trzy, cztery razy w ciągu wieczoru mu­
si zmienić tualetę chociaż jej rola ogranicza 
się do słów kilku zaledwie...A jedna taka tua- 
łeja to kwestia najmniej stu koron...

— W takim razie...
— Prawda... skąd biorą na to?... W mie­

siącu mamy cztery premjery, rachując przecię- ;
. ymyga row»» ^«¡Am cnlnnn S

i nie zawóałować aneks jonisfyczne xa miary Chin 
i Japonji wobec Rosji.

Echa zamordowania Eirhhoma w prasie 
rosyjskiej.

Berlin, 24. VI11. Wskutek artykułu za­
mieszczonego przed kilku dniami w socjalre- 
wolucjonislveznej gazecie Snamja 1 torby, zaj­
mującego się zamordowaniem marszałka hich- 
boina i piszaeego między innemi, że w ten 
sjiosób zamordowali niemieccy imperialiści w 
sposób iście bvdlecv odważnego buha'era tero- 
rvstvcznego. wniesiono zażalenie do komisa­
rza ludowego spraw zagranicznych. Komisarz 
ludowy uniewinniał artykuł panującą w Rosji 
wolnością prasv. Rozumie się. że rząd nie­
miecki nie uznaje lego oświadczenia, lecz po­
czynić zamierza w sprawie lej kroki dalsze.

Wiec wyborczy w Lubawie
odbvł się w niedzielę, dnia 25-go b. m. na sali 
hotelu »pod czarnym orłem« przy niezbyt licz­
nym udziale wiecowników.

Wiec zagaił przewodniczący komitetu po­
wiatowego p. Dr. Rzepnikowski z Lubawy, 
który też za zgoda zebranych wiecowi przewo­
dniczył. Sekretarzem bvl p. radca Kurzętkow­
ski z Lubawy, ławnikami pp.: ks. p:ob. Wa­
chowski ze Zwiniarza, Berger z Prątnicy i Ko- 
ziorzrński z Lubawy.

C.cl wieca wyjaśnił i o naszem położeniu 
polityczncni przemówił p. dr. Rzepnikowski. 
Wspomniał nasamprzód o aresztowaniu róż­
nych księży i obywateli świeckich na początku 
wojny, których następnie jako zupełnie nie­
winnych z więzień wypuścić musiano. Przed­
stawił działalność hakatystów i Wszechniem- 
ców oraz stanowisko rządu wobec nas, wspo­
mniał o kolonizacji, o ustawie, o osadnictwie, 
o ograniczeniu języka polskiego w urzędach 
i szkołach, a następnie przeszedłszy do sprawy 
wyborów omówił listę kandydatów poselskich 
i w gorących słowach zachęcał do przyjęcia 
listy proponowanej przez komitet wyborczy, 
na której figurują ks. dziekan Kasyna na 
pierwszem i p. radca Kurzęlkowski na dru­
giem miejscu.

Zanim przystąpiono do sprawy kandydatur 
poselskich, wybrano delegatem do Komitetu 
Prowincjonalnego w miejsce zmarłego śp. ks. 
proboszcza Batke‘go z Radomua p. Raszkow­
skiego z Krzemieniewa.

Do komitetu powiatowego wybrano ks. 
proboszcza Majkę ze Sampławy.

Teraz zabrał glos kandydat poselski ks. 
dziekan Kasyna z Lubawy, którego mowę 
poda jemy w streszczeniu jak następuje:

Postawienie mnie jako kandydata posel­
skiego było zarówno dla mnie jak i dla was 
wielką niespodzianką. Nie ubiegałem się ó 
kandydaturę ani też z nikim o tera przedtem 
nie mówiłem. W pierwszym momencie byłem 
zafrasowany i nie chciałem przyjąć propono­
wanej mi przez Komitet najwyższej godności 
jaką społeczeństwo polskie swemu członkowi 
dać może. Dotychczas za mało wysuwałem się 
w pracy obywatelskiej na pierwsze miejsca, 
nie ubiegałem się o sławę ani o zaszczyty.

Urząd »«asełski wymaga wiele pracy. Poj­
muję go też w ten sposób, że nie należy tylko 
jechać do Berlina i brać udział w głosowaniu, 
lecz być członkiem Koła czynnym i pożytecz­
nym. Godność poselską pojmuję jako urząd, 
pracy i jako ciężar, który trzeba wytrwale zno­
sić a nie jako rzecz, którą niejedni ludzie biorą . 
bardzo lekko. Osoba posła powinna wcielic 
się w Ojczyznę. Nie pragnienie sławy i god­
ności, lecz pożytek dla Ojczyzny — oto moja 
dewiza. Dlatego oświadczyłem stanowczo, że 
gotów jestem urząd poselski przyjąć. Postawił 
mnie bowiem komitet, którego wy wybraliście. 
Szanując więc wolę komitetu, mandat przyj­
muję.

Kto jestem? Niechętnie mówię o sobie, 
lecz w tym przypadku muszę o tern mówić. 
I słusznie, bo musicie wiedzieć, kogo wybie­
racie. Przedewszystkiem jesłem Polakiem, ta­
kim, jak każdy z was. Kolebka moja stała 
na Kaszubach. Jestem więc Polakiem z do­
datkiem Kaszuba. W domu moim rodziciel­
skim panował duch polski. Jako 10-letni chło­

na chwilę pod powiekami — młoda adeptka 
znajduje sobie... protektora.

— A jeżeliby chciala pozostać uczciwą?—
Chwila ciszy... po wygolonych ustach ar­

tysty przebiega nieskończenie smutny uśmiech.
— To zginie...
i— Nawet gdyby miała talent?...
— Nawet gdyby była drugą Modrzejew­

ską. Zewnętrzna strona, ten sceniczny blichtr, 
to jeden z głównych warunków powodzenia. 
Dlatego karjera artystki jest pod każdym 
względem ciężką... W dawnych czasach na- 
przykład kapłanki Astarte mus'ały bogini swo­
jej ofiarować czystość... to samo czynią dziś 
kapłanki sztuki by zadowolić jej wymogi... a 
która tego nie czyni, pozostaje wiecznem po- 
pychadłem teatralnern... a talent jeżeli go mia­
ła, marnieje. Wie pani... to wszystko takie ła­
dne, takie ponętne... tam od lóż, krzeseł, bal­
konów... z tej strony kulis inaczej. Chce pani 
zobaczyć to życie teatralne, zanim się pani zde­
cyduje wstąpić na deski? Dam pani role z kil­
ku słów w najbliższej premjerze... zobaczy pa­
ni nie te malowane kulisy, ale ich stronę z 
szarego płótna... Te bohaterki i królowe w gar­

derobie... Nazwisko pani wymieńionem nie 
będzie, więc sobie pani w niczem nie zaszko­
dzi... Bo i nad tem trzeba się zastanowić, że 
gdy raz nazwisko pani zamieszczonem zostanie 
na teatralnym afiszu, wtedy grób spokojnej 
pracy zamkn’e -się przed panią. Byłej aktorki 
nie zatrudni żaden urząd, żaden przedsiębior­
ca... niestety jest to smutna prawda... Nie mó­
wię w tej chwili do pani jako dyrektor 
teatru, ale jako człowiek życzliwy... karjera 
artystki da je oklaski, ale nie da je szacunku 
ludzkiego. Chce więc pani zobaczyć tę odwro­
tną stanu medalu?

— Proszę... panie dyrektorze....
— Mam nadzieję, że panią polem gorączka 

artystyczna opuści... tembardzie.j że należy pani 
do kobiet, które mogą sobie stworzyć świat in­
ny. Więc... rola panny z magazynu, kilka slow 
zaledwie, na próby pani nie przyjdzie, tylko

pak znałem juz historię Polski. Jako gimna- 
ziasla poznałem literaturę polską. Dwa razy 
stawałem przed sadem w oliwnie towarzystw 
naszych. W Grudziądzu założyłem polski od­
dział religji. a także Tow. Ludowe. Założy­
łem również Tow. Ludowe w Brzeźnie na Ka­
szubach i drugie Iow. Ludowe w Nowejwsi, 
które wprawdzie upadlo niestety, lecz nie z mo­
jej przvczynv.

Praca moja nie ujawniała się na zewnątrz, 
a zresztą nie miałem <lo tego okazji. W Lu­
bawie zetknąłem się z ludźmi pracy i tu przy­
stąpiłem do nich. Pracowałem dotąd głównie 
w spokoju a przysłowie nasze powiada: „Ciche 
wodv brzegi rwą«. Obowiązki moje obywa­
telskie spełniałem zawsze, choć się nie wysu­
wałem.

Jestem kapłanem i to jest mój program 
C.zvż kapłan zdradzi swoja sprawę? Czyż 
ksiądz a lud nie jedno? Program, jaki \yy- 
luszczcl tu p. Dr. Rzepnikowski, przyjmuję ja­
ko swój. Dla ludu pracować, o lud się starać, 
olo moja dewiza. Bez ludu niema odrodzenia 
narodowego. Lecz lud ma wiele zadań, które 
koniecznie wypełniać należy. Lud ma dziś 
wogóle wiele znaczenia. Dowodzi tego choćby 
lo. że król nasz, najjaśniejszy pan, powiedział 
wyraźnie: »Konieczna jest rzecz, ażeby ludowi 
dać prawo wyborcze«. Bronić będę przede­
wszystkiem naszej religji, naszej wolności, na­
szych swobód i praw. A tu w kraju starać się 
powinniśmy przedewszystkiem o zgodę i je­
dność.

Drugi kandydat p. radca Kurzętkowski o- 
świadczvł, że jego kandydatura nie wchodzi 
właściwie w rachubę, bo, jak mówił, wybrać 
powinniśmy bez kweśtfi ks. dziekana liasynę, 
który stoi na stanowisku ogólno-narodowem. 
Co do mnie, to urodziłem sie w Lubawie, na­
leżę do wszystkich towarzystw naszych i stać 
będę twardo na straży naszych zasad i praw.

Z wyborców nikt głosu nie zabrał.
Na pytanie przewodniczącego, czy wybor­

cy zgadzają się na kandydatów poselskich ks. 
dziekana Kasynę i p. radcę Kurzętowskiego, 
odezwały się głosy: »tak, zgadzamy się«. Na 
pvtanie przewodniczącego, czv kto z wyborców 
jest przeciwko tvm kandydatom, nikt ze ze­
branych się nie odezwał, chociaż przed wie­
cem wielu wiecowników wyrażało się, że ks. 
dziekan Kasyna nie jest kandydatem posel­
skim według woli i przekonań ludu, że pozy­
tywnej, twórczej pracy narodowej w Lubawie 
nie okazał itd. Formalnego głosowania przez 
podniesienie rąk, lub powstanie nie bvło.

IJo załatwieniu sprawy kandydatur wy­
głosił płomienna mowę o stosunku Polaków do 
rządu i o naszych obowiązkach narodowych 
redaktor »Pielgrzyma«, p. Leon Formański z 
Pelplina. Swój.

Tyle sprawozdanie. Przyznać musimy, że 
mowa ks. dziekana Kasyny daleko odbiega od 
tej wyrazistości i stanowczości żądań polskich, 
jakiej domagać się musimy od kandydatów 
na posłów.

W Nowemmieście wybrany został na 
pierwszem miejscu p. Dr. Krebs, który otrzy­
mał 10 głosów więcej od ks. dziekana Kasyny. 
a na drugiem miejscu przeszedł jednogłośnie 
p. radca Kurzętkowski.

W R u m i a n i e na pierwszem miejscu 
wybrany został ks. dziekan Kasyna, na dru­
giem p. Dr. Krebs.

„Nastroje“ hakatystyczne.
O nastroju w prowincji Poznańskiej (czy- I 

taj: u hakatystów — przyp. red.) piszą z Poz­
nania do »Schlesische Zeitung«:

Mająca nastąpić regulacja stosunków w 
Królestwie Polskiem spotęgowała u nas w 
prowincji Poznańskiej n epokój, rozgorycze­
nie i nurtującą już oddawna troskę o przysz­
łość niemieckiej części ludności. Zaufanie, że 
decyzje zabezpieczą interesy monarchji na 
wschodzie, nie chce się już zakorzenić. Jeżeli 
polityka rozpoczęła po wybuchu wojny doty­
cząca postępowania wobec interesów polskiej 
i niemieckiej części ludności wywołała oburze-

potem... niech pani patrzy... rozumie i ...zdro­
wieje.

Nerwowa ręka dyrektora przytrzymała dłoń 
adeptki w przyjacielskim uścisku.

* •
Wieczór premierowy...
Dyrektor ucharakłcryzował ją i sprowa­

dził na scenę przed rozpoczęciem przedstawie­
nia. Muzyka stroiła instrumenty, robotnicy u- 
stawiałi salonik do pierwszego aktu, grupa 
przyszłych kolegów na pół rozebrana, na pół 
ucharakteryzowana ścigała ją ciekawemi spo j­
rzeniami. Z czyichś ust zerwała się piosenka 
kabaretowa i urwała pod spojrzeniem dyrek­
tora.

Olbrzymią przestrzeń sceny zalegał jeszcz^ 
półmrok, z góry zwieszały sie całe rzędy deko- 
racji... po kątach stały foteliki do następnego 
aktu... fragmenty ścian, ogrodów.

Elegancki salonik w stylu cesarstwa od 
widowni... od strony kulis olbrzymie ramy ob­
ciągnięte szarym płótnem. Cicho, sprawnie ro­
botnicy łączyli śrubami ściany/rozciągali dy­
wany, ustawiali mebelki. A oto teraz spuszcza 
się z góry składany sufit, jak olbrzymi bezsze­
lestny nietoperz i opada na ściany, w ślad za 
nim obniża się pod poziom sufitu szereg lamp 
z reflektorami i zalewa scenkę jasnem, białem 
światłem, gdy kulisy toną w zmroku. Budkę 
suflera zajął już stary, zwiędły człowiek w o- 
kułarach, pełniący swoją służbę ważną a przez 
nikogo nie uznawaną od szeregu lat... Pochy­
lił lvsą głowę nad manuskryptem... ziewnął — 
on jedyny nie miewa tremy przed premierą.

Po prawej stronie za kulisami ustawiono 
ławkę drewnianą, reżyser ogląda raz jeszcze 
scenę. I oto wchodzi cały szereg wytwornie 
ubranych dam, bajeczne, materialne tualety, 
z cichvm szelestem wloką się po zapylonych 
deskach... podciemnione oczy, podmalowane 
twarze. Niektóre postacie naprawdę piękne; cały 
rząd zasiada na drewnianej ławce i oczekuje 
swojej kolei.

— Moja pani... żeby pani znowu nie po- 
TnUnśz zamiast szczęście— jak osta-

nie we wszystkich kotach nTeirtlectcPTí, ropo-» 
cząwszy od nieszczęsnego listopada BH6 rozpo­
wszechniło się głębokie zaniepokojenie i nieza­
dowolenie. Do lego dochodzi projekt prawa' 
wyborczego, oznaczającego niechybnie wyda­
nie prowincji na lup Polaków.

Wielu Niemców wdzi zagrożoną egzysten­
cję własną i dzieci swych i lo zupełnie słusz­
nie. Skutki są już teraz widoczne w sposób nie­
pokojący. Jeżeli podróżuje się po prowincji i 
rozmawia się w cztery oczy z nauczycielami i 
urzędnikami, spotyka się wszędzie ten sam o- 
braz: Jesteśmy zdradzeni i sprzedam: zmusza 
sie nas do sprzedaży ziemi naszej Polakom. 
»Mittelstandskasse«, Komisja kolonizacvjna, 
Niemiecki zakład listów zastawnych zawiesiły 
swą pracę, także ostmarkenferain się nie ru­
sza — wszystko w interesie rzekomego »poko­
ju wewnętrznego«, który dla Polaków nigdy nie 
istniał. Polacy postępują zupeln'e według wła­
snej woli, podczas wojny uczynili _ to tylko, 
do czego prawem bvli zmuszeni, o ile ustępli­
wość władz nie zakryła i tutaj nawet prze­
stępstw płaszczykiem miłości. Przv wszystkich 
Jednakże dobrowolnych świadczeniach zawie­
dli, a zapatrywania ich, po części nawet dzia­
łalność nie odbiegają daleko od granicy zdra­
dy kraju.

Jeśli zbada sie dokładnie skargi te i do- 
nies’enia, potwierdzą się one niestety na ogół 
i nie można oprzeć się wnioskowi, że, o ile 
wkrótce nie nastąpi zmiana, Niemcy roz- 
poezną opuszczać prowincję (eine 
DeutschenBucht w!rd einsetzen), tak że w 
krótkim czasie mogłaby ona dla niemczyzny 
być straconą.

W obozie pobkim natomiast. stwierdzić 
należy wzrost radykalnego nastroju antvn'e- 
mieckiego, którv z zupełna świadomością zwy­
cięstwa i wzrnocnionemi środkami podjął wal­
kę przeciw niemczvżn:e. Arcyksłążę Karol Ste­
fan. wymieniony w gazdach iako przyszły król 
polskk jest teściem ks. Czartoryskiego z Siedlec 
pod Jutrosinem w powiecie rawickim. Tem- 
samero istn'alvbv najbliższe stosunki osobiste 
i rodzinne przyszłego króla polskiego, z polski­
mi magnatami w Prusiech. Żądania prus­
kich (!) Polaków popierać będzie w;ęc Dom 
Habsburski w Warszaw'e, a naciskowi nol-* 
skiemu. k'órv wówczas nastąpi poprzez Wie­
deń, zapewne nie będzie s'ę stawiało oporu. 
Zaznaczyć należy jeszcze, że ks. Czartoryski 
i ks. Drucki-Lubecki, którego władze krótko* 1 * 
przed wojna wydobyły z podziemi, przyjaźnią 
się jak najbliżej. Tak więc oczekujemy stra­
pieni przyszłości oraz dalszego rozwoju rzeczy 
w Polsce i pytamy się: Czv krew setek tysięcy 
braci niemieckich, których pokrywa ¡tam w 
Polsce darń, przelała się tylko na korzyść poi-1 
szrzyznv zawsze wobec Niemców wrogo uspo­
sobionej?

Tak wyglądają rzekomo »nastroić« nie­
mieckie. W’ rzeczywistości nie chodzi tu o ża­
dne nastroje, tylko o cyniczną, ordynarną pró­
bę podbeebtania Niemców przeciwko Polakont- 
Taka bezwstydna spekulacia na najniższe in­
stynkty szowinistyczne tvlko w mózgu baka- 
tystycznym mogła się wyłądz.

— < 1 "i

Z Gai’Cü.
W ołice ręce. »Kurjer Lwowski« dowiadu­

je się z zupełnie wiarogodnego źródła, że wła­
ściciel znanej katolickiej drukami przy ul. Sa­
piehy we Lwowie 77. p. Józef Chęciński sprze­
dał tę drukarnię niemiecko-żydowskiej spółce 
wydawniczej »Neue Lemberger Zeitung«. Wy­
dawnictwo to, które w swoim czasie bezpraw­
nie zajęło drukarnię »Słowa Polskiego«, musi 
na skutek wygranego procesu przez spółkę 
»Słowa Polskiego« drukarnię tę opuścić. Że 
więc p. Opłatce et consortes pilno było zdobyć 
nową drukarnię, to jest zrozumiałe, że jednak 
p. Chęcińskiemu pilno było drukarń ę swą 
sprzedać właśnie tei spółce, to. już jest nie tyl­
ko niezroznnrałe, ale zasługuje na takie samo 
napiętnowanie publiczne, iak sprzedanie ma­
jątku ziemskiego w obce ręce.

Sprzedaż klucza Wiśnickiego? O kupno 
dóbr Wiśnicz z przyległościami w powiecie bo-

tnim razem, bo mnie to zupełnie zasypało» 
szczęście, że na próbie.

W tej chwili oczy jednej z artystek do­
strzegają nową postać na szarem tle kulis... 
Szept... szfreg źrenic niechętnych, a ciekawych 
zwraca się ku stojącej.

■— Kto to taki?
— Czego ona tu chce?
— Będzie grała Augustę.

'i — Sam dyrektor ją wprowadził.
I znowu szept cichy, niedosłyszalny... je­

dna z postaci zwinna jak młody kotek prze­
suwa się do debiutantki.

,— Pani została zaangażowana?
— Nie wiem jeszcze...
— Ale ma pani zamiar występować u nas? 

)A w jakich rolach?
— Wogóle nie wiem czy występować będę.
Chwila ciszy.

Ja nikomu nie życzyłabym by wstępo­
wał na scenę, życie artystki to cierpienie! to 
męczeństwo! — szepce mała, zgrabna osóbka, 
nóżki w cieniuchnych jak mgła jedwabnych 
pończochach i czarnych pantofelkach wysu­
wając z otworu rozciętej modnie sukni, bo oto 
przechodzi jeden z kolegów.

_ Ach!... co za nóżki bajeczne... gołe?
— Och proszę... w pończochach.
.— Doprawdy... jestem jako Tomasz —■ i

kolega chyli się pieszczotliwym ruchem doty­
kając wysuniętej nóżki koleżanki — zaiste.- 
pończocha... warte grzechu... Spotykają się 
dwie ¡pary roześmianych, wyzywających o- 
czu... kolega odszedł a koleżanka ciągnęła da« 
lej przerwaną rozmowę: . .

— Wie pani... wracając do naszego życia» 
jest ono bardzo marne, bardzo biedne... tak że 
doprawdy nieraz kusi dawka w’eronalu... La­
tami gra się role po kilka słów i to w najpię­
kniejszym czasie, a gdy się człow.ek zesta­
rzeje, gdy zbrzydnie... gdy zapał w piersiach 
przygaśnie... wtedy nareszcie masz większą ro­
lę... Nędza... nedza..

iWyzywające oczy są teraz niemal wilgo-
•toer, ' (Dok-uastąpi.)



'<M«Ww—w Galicji, zabiega podobno jakież’ 
konsorcpim berlińskie. W roli pośrednika wv- 
stępuje Karol Sedenfrau z Berlina. Donoszą 
o tern puna krakowskie.

Wiśnicz jest własnością książąt Czarto­
ryskich.

<
• Sprawy społeezne i gospodarcze.

Hodowla nasion, to rzecz dla rolnictwa jako 
też ogrodnictwa nader ważna Nie dosyć, ze spole- 
czeństwo zdobyto się na zalc-żenic łtodowli nasion 
nam trzeba usilnie pracować nad tem. aby me ho­
dować dziesiątek lub selek odmian jednego rodza­
ju. Hodowla wielu odmian pociąga za sobą tvlko 
kićipol ula zamawiającego, bo nie wie często na 
iaką odmianę ma się zdecydować, a często roni 
latszywy wybór. Każda nieomal odmiana wyma­
ga innych warunków — czy lo klimatycznych czy 
atmosferycznych lub lokalnych. Jedna odmiana u- 
daje się na gruncie niccaym, gliniastym, druga po­
trzebuje znów ziemi próchnicowej, trzecia nato­
miast gruntu wilgotnego, inna znowu woli bliz- 
kosc ląk i niokrauel. Zważywszy to wszystko to­
warzystwo ogrodnicze w Śremie postanowiło od­
nieść się do Spółki nasienniczej »Spójnia«, aby w 
tym kierunku zajęła stanowisko. Wyżej wzmian­
kowana spóika uznając potrzebę dokonania oobo- 
iu odmian dla Polski stosownych, zwotuie (chra­
pie publiczne na 21. września. Uprasza się osoby 
interesujące się sprawą nasiennictwa jako leż wa­
rzywnictwa polskiego, aby na lo zebranie przy­
były. Przejść będzie trzeba wszystkie redzajt wa­
rzyw, roślin pastewnych, zbóż itd. Jest to potrzeb 
ne, aby módz pracować jednolicie, syslenu-tycz 
nie i z porozumieniem ogóiu.

Zebranie, o klóreni mowa, odbędzie się w Po­
znaniu w lokalu przy ul. Wrocławskiej lb. dnia 
¿1. września o godz. 11 przed południem. O liczny 
udział pp. właścicieli ziemskich, rolników, ogrod­
ników oraz przyjaciół tychże zawodów uprasza

»Spójnia«, Spółka hodowców nasion w Śremie.
E. G. m. b. H.

Jesienny targ lipski rozpoczął się w niedzielę 
z udziałem dotąd niebywałym. Wystawców jesl 
oóCU. przyjazd swój zgłosiło IGO tys.' osób, handlo­
wo zainteresowanych. W dniu otwaicia jedna z 
największych uroczystości było powitanie kilku­
dziesięciu naczelnych redaktorów prasy niemiec­
kiej, jako zadokumentowanie znaczenia prasy dla 
handlu i przemysłu.

Składki i pokwltswiinia.
— * Na Bezdomnych zebrano w administracji 

naszej w dalszym ciągu: NN. 5 mk Zebrane na 
s.ubie p. Dr. Wendlanda z p. Joanną Lomuówną 
z Śremu 150 mk. Sl Feigel. Grodzisk w miejsce 
podziękowań za złożone życzenia w dzień srebrne­
go wesela 10 mk. Dr. Krefft, Chełmża 100 mk.. 
Zebrane na weselu p. Anny Buszyńskiej z p. Woj­
ciechem Ratajskim w Dolsku 82 mk T. S. z G. 25 
mk. Zebrane w grenie znajomych w K. 30,05 mk 
St. Lussorowa zamiast kwdatów na grób ojca 7 
mk Zebrane na ślubie p. Władysława Kuleszy / 
p. Kazimierą Biesińską w Opolu 47 mk. W K. 10 
pik A. J. 100 mk. Józefoslwo Szadowscy, Gulto- 
wy 20 mk. Razem z po przed, kwit. 294 681.14 mk.

— • Na Głodnych zebrano w administracji na­
szej w dalszym ciągu: Ze skarbonki Zyg. Kar­
bowskiego 13 mk Nik. May z pola 5 mk. Zebrane 
w sympatycznem gronie przy kolacji w Gdańsku 
30 mk. 1 S. z G. 25 mk. M. H z prośbą do św. 
Anioniego 50 mk. Seweryn Samulski 100 nik. A. 
Górska 5 mk. Razem z poprzed kwit 79320 44 mk.

* Na Szpital św. Józefa zebrano w admini­
stracji naszej w dalszym ciągu: Z. P. za sprzeda­
ny dywan 26 mk.

— * Na Zagon dla Rydla zebrano w admini­
stracji naszej w dalszym ciągu: Seweryn Samul­
ski 2a mk. W. Schullz, Poznań 50 mk. Razem z po­
przednio kwitów. 1247.50 mk

— * Na fundusz »Sobótek« wpłynęło w dalszym 
ciągu dla bezdomnych: p. Wanda Szumanówna z 
Torunia II rata 655.55 mk.; zebrane przez nią i pp. 
Borkowską i Dreszlerównę. które niniejszem kwi­
tuję i proszę dalsze składki przesyłać wprost do 
Komitetu Niesienia Pomocy

Marja Leitgebrowa.

Na
prosimy zawczasu odnowić 
przedpłatę, która wvnosi na 
pocztach za miesiąc mk. I 40 
z odm szeniem mk. 1.54, 
w Poznaniu w ekspedycji

; mk 1.20, w agencjach mk.
; 1.30 z odnoszeniem do do-
r mu mk. 1.40.
r Administracja.
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Jutro: 941 „ 1,32

_ -w
— * Przepowiednia pogody beri, stacji me­

teorologiczne j na środę 28. bm.: Dość chłodno, 
Przeważnie deszcz, chwilami pogodnie.

OSOBISTE.
... — • Pogrzeb śp. Włodzimierza Czetwertyń- 
!‘*e"o. Wspaniałym aktem czci pośmiertnej był w 

arszawie pogrzeb zasłużonego obywatela, dzia­
łacza - patrjoty wedle najpiękniejszych tradycji
_arodowych. śp Włodzimierza ks. Światopclk - 
• T“1 Wertyńskiego. Aczkolwiek do świątyni świę- 
okrzyskiej na uroczystości pogrzebowe nie wy- 
awano kart wejścia, już o godz 11. musiano kor-

.®nem odgrodzić wschody wejściowe, świątynię 
mnV1Cin ^Pełniono całkowicie i mnóstwo osób 
»1,. ,0 oczekiwać na ukończenie mszy żałobnych
eWnątrz kościoła.

Przed kościołem św. Krzyża »»wozem żałob­
nym staną! niezwykle duży, jak na czasy dzisiej­
sze, ciąg kareł i powozów, złożony z 30 blizko po- 
'azdów. Chodniki po obu stronach Krakowskiego 
'rzedmiesria od ulicy Świętokrzyskiej do Trau­

gutta zajęlv tłumy nnbFezncści Przv wozie ża­
łobnym stanęła orkiestra Legionów, przy niej zaś 
sznury dziatwy z cchron.

W preshilerjum do którego wpuszczano wej; 
ściein przez zakrystię, zgromadzili się i zajęli 
nizvgotowane fo!ele: członek Radv Regencyjnej - 
Zdzisław ks. Lubomirski, ministrowie, liczni człon 
kowie Radv Stanu, delegacja Legionów z »majo­
rem Ritlnerem na czele, sędziwi towarzysze broni 
zmarłego — weterani z r. 1863, bardzo liczni przed 
siawiciele Tc.w. kredytowego ziemskiego, warsz. 
Tow. dobroczynności, senatu, uniwersytetu war­
szawskiego. delegacje młodzieży wyższych uczel­
ni. wielu instytucji społecznych i kredytowych, u- 
rzędmcy biur Tow. kredytowego ziemskiego i w. i.
U podnóża trumny złożono mnóstwo wieńców.

O godz. 11. przed południem rozpoczęto się 
jednocześnie 7 mszy żałobnych. Przy ołtarzu głó­
wnym mszę żałobna celebrował JE. ks. arcybiskup 
Aleksander Rakowski w asystencji ks. prałata 
J< łowickiego, ks. kanonika Lipińskiego i kancle­
rza konsystorza, ks kan. F eckiepo. oraz kleru 
Śpiewy żałobne wykonał chór opery, przy akcin 
panPmeneie orkiestry Legjonów.

Po uk^ńczeczeniu mszy sw. na kazalnicy sta­
nął ks. prof. Szlagowski Kaznodzieja w gorącem 
1 bardzo kunsztowneni w formie przemówieniu 
podniósł ducha obywatelskosci i szczerego szczyt­
nego palrjotyzmu śp. ks. Czetwertvñskiego, uprzy­
tomniając słuchaczom jedną z kart martyrologu 
polskiej przez przypomnienie dziejów wyrywania 
się w r. 1863 narodu z kajdan przemocy narzuco­
nej, w czem ks Włodzimierz Czetwertvúski brał 
udział poważny na czele oddziału wołyńskiego I 
dalej wyróżnił kaznodzieja piekne życie śp k«. 
Czetwertyńskiego nu tych polach pracy obywatel 
sko - narodowej, które nam w ubiegłem półwieczu 
bylv dostępne.

Po przemowie przy dźwiękach żałobnych wy­
ruszył z kościoła liczny orszak żałobny. prowa­
dzony do wielkich drzwi przez JE. ks. arcybis­
kupa.

Orszak przez ulicę Traugutta o godzinie 1215 
wyruszył na cmentarz powązkowski.

WIADOMOŚCI MIFJSCOWE.
— Teatr Polski w Ogrodzie Potockiego w 

Pcz----■’’i:
We wtorek »Tamten« sztuka w 5. ak­

tach Gabrieli Zapolskiej z pp.: dvr. Mlodzie- 
iowska. dvr. Szczurkiewiczem i Brackim w ro­
lach siównvch.

W środę niezwykle sympatyczna, barw­
na i ciepła komedia »Odrodzenie«. Słoneczna 
pocoda. poetyczne tło, wiele szczerego humoru 
zapewniają tej niepospolitej komedii niesła­
bnące nowodzenie. Szerokie pole popisu znaj­
da p. R v 11 w roli poczciwego paira Bentivo- 
glio. p. S z c z u r k i e w' i c z w doskonałe j 
swej roli Magistra. Dalszą obsadę tworzą pp. 
Czechowska, Mlodziejowska, Roszkiewiczow.i, 
Broniczowa, Relewiczówna oraz p. Bracki w 
roli Silvio de Felłro.

W piątek, sobotę i niedzielę wieczorem 
»Klub Kawalerów«.

W niedzielę popołudniu »Pod gwiaździstą 
Banderą«, wodewil z tańcami w 5 aktach Cy­
ryla Danielewskiego.

Początek przedstawień o godz. kwadrans 
na 0 mą

Kancelaria teatru otwarta od godz. 10. do 
1. przed poł. i wieczorem od godz. 8. do 7. Nr. 
telefony 3635.

Bilet* wcześniej nabywać można w maga­
zynie instrumentów muzycznych i składzie 
nut p. St. Pelrzvñskiego. ul. Rycerska 40. na­
rożnik ul Berliń«kiej Telefon 3911.

— * Ziemniaki. Na 5 kunon karty na zie­
mniaki za tydzień od 2 do 8 września nabyć 
można od 29. bm. 10 funtów ziemniaków.

— * W »prawie dostawy rychłych ziemniaków
urząd prowincjonalny dla ziemniaków ogłasza. co 
następuje: Dostawa rvchlveh ziemniaków z W. 
Księstwa Poznańskiego przybrała w ostatnich 
dniach nadzwyczajne rozmiary. W. Księstwo Poz­
nańskie ma dostarczyć dla licznych miast niemiec­
kich. dla wolska i marynarki onólem 2 i pół mi­
liona centnarów rychłych ziemniaków. Przccętna 
dostawa codzienna zatem winna wynosić około 
35 000 centnarów. Obecnie zaś codziennie przewozi 
się koleią przeszło 100000 cen’narów. Z niektó­
rych powiatów może dostawia się rychłe ziemnia­
ki z uszczupleniem dostawy ze sprzętu jesiennego, 
która jest potrzebna w zupełnej mierze dla zaopa­
trywania Niemiec w ziemniaki zima, wiosną i la­
tem piątego roku wojny Ziemniaki obecnie dostar­
czone nie nadam się do przechowywania. Wybie­
ranie niedoirzalych ziemniaków jest zakazane Nic 
stosujący sie do tego zakazu narażają się na karę. 
W razie dalszej dcs’awy nadmiernej ilości ziem­
niaków należy się liczyć z tcm. że cena rychłych 
ziemniaków będzie dla producentów zniżona. Wy­
maga tego interes rolnictwa, odżywiania ludności 
i zaopatrywania wojska w piątym roku webny, 
aby wybierano tylko ziemniaki zupełnie dojrzałe, 
które nie mona dłużej pozostawać w ziemi

— * Kradzież w magazynie trumien. Dwnch 
czeladników stolarskich, obaj niemowy, włamało 
się w nocy na poniedziałek o godz. 11. do składu 
trumien p W Kolińskiego przv Jezuickiej fi Naj­
pierw otworzyli warsztat i wynieśli pół centnara 
gwoździ, do warsztatu jednego z nich, który co 
dopiero się usamodzielnił Wróciwszy wytrychem 
otworzyli skład, weszli na piętro i zabrali się do 
miecha z klejem Na tern schwycono ich i zapro­
wadzono na policję Jeden z złodziei jest zamoż­
nym człowiekiem, posiada do 20 tys mk. gotówki. 
Z rozkładem warsztatu złodzieje byli obe/nani. 
ponieważ jeden z nich jeszcze przed 3 tygodniami 
lam pracował

— • Zdarza się sposobność wykupienia z rąk 
obcych w wiekszem mieście w Poznańskiem do­
brze prosperującego składu nasion. Pospiech 
konieczny! Reflektanei zeehcą zgłosić się do biura 
Rady Narodowej w Poznaniu przy Alejach (Wil- 
hehnstr.) 1.

KRONIKA PROWINCJONALNA.
— * Gniezno. (Zebranie) Tow. Samopomo­

cy naukowej żeńskiej odbędzie się w czwartek 29. 
bm. o godz. 8 wieczorem w hotelu Europcpkim. 
Na porządku obrad wykład, deklamacja oraz inne 
ważne sprawy. Najliczniejszy udział członków po­
żądany

— • Kostrzyn. (Pielgrzymka) do Dąbrów­
ki kościelnej wyruszy 7. września. Na intencje 
pielgrzymki odbędzie się rano o godz. 6. msza 
św. Pielgrzymów uprasza się, aby spowiedź od­
byli w swej para fji.

— • Kościan (Ślub)' W sobołę 24. btn'¿’go­
dzinie żślC. przed południem na mszy sw. pobło­
gosławił ks. prnlal Surzyński w przepięknej farze 
związek małżeński pomiędzy p Stanisławą Sro­
czyńską z Kościana a p Antonim Bocinńskim z 
Poznania. Telegramów przeważnie Kościuszkow­
skich nadeszło 1*40 Błogosławieństwo nadesłał 
ks. Arcypasterz. Dr. Edmund Datbor. Nic zapom­
niano leż o naszych braciach głodnych i bezdom­
nych i zebrano 36 mk. Jeden z uczestników.

— • Września. (Torf na opał) sprowadziła 
miasto i sprzedaje ludności na zadanie bez ozna­
czenia najwyższej ilości. Pozatem każdy otrzyma 
węgli na kartki tyle, ile wyznaczono.

— • Ostrzeszów. (Ślub) W -.obole 17. bm ks 
Józef Kledzik w farze pobłogosławił związek 
re '' "ski pcm'“dzv p Władysława Slemnai^wi- 
czówną a p Wiktorem Knrzyeą. kuncem z Hav- 
nau na Stązku Gości weselnych podejmowali ro­
dzice panny mledei Telegramów, przeważnie ko- 
ściuszkowskieh. nadp«’!o 155 Na bezdomnyih ze­
brano 110 mk : na cel” oświatowe w Ostrzeszów- 
skim również drugie 140 mk. Młoda mn!żon'-.i od 
lat stanęła przr boku ir>','ki. nhv w miejsce «eho- 
rzalego oica. zaiąć się interesami, a przez lo po­
rno dz. młodszemu rodzeństwu, w dokończeniu nauk 
średnich i wyższych. Na nowem miejscu działa­
nia będzie dzielną pomoenlezka swegh meż.n i gor­
liwa działaczką na polu narodowem w myśl świet­
nych tradceji tri»«—-"-*«'"'- «•«•’•»"••■mwsWegO z 
os‘.aln'"h lat 'Hortei p^^ze »S’oze*ć Boż^«.

— * (fr) Miejska Górka. (Burza) Po dwnrh 
dniach up-lnyeh atmostpra wył-dowało «ie w «uo­
sób od wielu lat nienninielny. Burza z niebvwnłe- 
mi błyskawicami i grzmotem, z deszczem i gradem 
trwajpoem przez noc całą była w skutkach okro­
pną Zauważono lt pożarów w okolicy spowodo­
wanych er< mcm Najgorzej sno'knlo wieś Słoma 
pod Rawiczem, która to prz.ed kilkunastu taty pra­
wie ce'n «gor/.nla. Tym razem spaliło sie znów 
11 siódół. kilka chlewów i domostw. Burza sza­
lała najbardziej w okolicy nad rzeczką Grt.i. Na­
sze rnliósto dc^ć szcześliyyip wyszło z tei bnrzy. 
choć i tu uderzył piorun kilkakrotnie; przeważnie 
w drzewa

— (Z Koła Śpiewackiego.) Jałto r *t- 
nie z naszych Towarzystw przysipnito i Kolą 
Śpiewackie do sanacji swych stosunków’ wywoła­
nych wcina Na zebraniu n"dzwvrzainem no Prz"n 
wie łat trzech w którym wzint odział nreze« okrę­
gowy ks Z Zakrzewski, pchnięto >F c'o« do no­
wego bieg« wyhie.raiae nawy rarznd a n czele 
prezesa ks. R. Dadarzvńskiego. Udział członków 
był dość liczny, szczególnie panie dopisały Z tvrh 
ostatnich nowoir-no do zarzedu 2 pan'e nn dvrv- 
gentke i hibRotekerkę. 'Uciszyć można, że Kolo nod 
nowvm a tak ruchliwym prezesem podaży znowu 
do cel i " !'-n;(-teffo.

— (Z Czvte'ni L u d o w e i ) Na dorhód 
leiże ma sie tu w październiku l”b |is*onadz'e u-
rządzić koncert z współudziałem sł’nnej śpie­

waczki Na cele Czytelni ofiarował »Rolnik* tu­
tejszy 500 mk.

Z DALSZYCH STRON.
— * Kawełkn zwiia t>nM. »Goniec Krakowski« 

donosi, że stara tamtejsza firma Hawelki nosi się 
z zamiarem zwinięcia od 1 września bufetu w sali 
jadalnej i działu kuchennego, motywując to trud 
nośfiami aprewizacyjnemi. Pracownicy firmy o- 
trzymati już wypowiedzenie.

Księgi stasa cywiis&gG.
W dniu 26. sierpnia zgłoszono:

Zgony:
Helena Kowalczyk 1 rok. 3 mieś 17 dni Ro­

botnik Paweł Kozieras 68 tai Stefan Żvwi-"ki _? 
mieś. 24 dni Szwaczka Leokadia Rostkowsfta 72 
lata. Bernard Batcerek 14 dni Robotnica Cecylia 
Tritt 47 lat Fryzier Klemens Ziemniewicz 34 lala. 
Uczenica Zofja Haremza 10 łat, 24 dni. Marjan 
Jankowski 2 miesiące.

UCH w towarzystwach.
— Sokół — Poznań. Miesięczne zebranie odbę­

dzie się w środę 28 bm o godzinie 8 wieczorem 
w Domu Królowej Jadwigi przy Alejach. Na po­
rządku obrad m. i. wykład p M Korzeniowskiego: 
»Alkohol niszczy siły i osłabia sprawność ciele­
sną« Prosimy o liczne i punktualne przybycie. 
Czołem. Zarząd.

NtemiecRi ktjlyk o Bfsnzyste Focha.
Znany krytyk wojskowy generał bar. v. 

Ardenne na łamach »Beri. Tagebl.« 
rozpatruje taktykę stosowaną przez głównodo­
wodzącego wojsk koalicji marszałka Focha. 
Reasumuiąc swoie wywody, twierdzi niemie­
cki krylvk. że Foch iest wielostronnym dowód­
cą, nie trzymającym się jednego schematu.

W końcu bar Ardenne odpowiedzieć pra­
gnie na pytanie, jak się ło stało, że Foch z ma­
ło zaszczytnej defenzywy mógł nagle 
przejść do silnei i — orzvna ¡mniej co do zdo­
bytego obszaru — skutecznej ofenzvwv. 
Rozw:ązan’e zagadki, zdaniem niemieckiego 

krytyka, połega na tem, że koalicia ma do dys­
pozycji środki liczbowo przeważające. Po trzech 
niszczycielskich uderzeniach niemieckiej ofen- 
zvwv wiosennej przypuszczano ze strony n:e- 
mieckiej, że armia rezerwowa Focha, 
którą obliczano na 60 dywizji, zupełnie została 
zużyta w kontratakach. Jako jednolita ca­
łość nie miała ona iuż wchodzić w rachubę. 
Zapatrywanie to podsycały ieszcze sprawozda- 
n'a urzędowe. Tymczasem okazuje s‘ę, że była 
to o m y 1 k a i dobrze iest przyznać sie do niej. 
Generał Ludendorff w rozmowie z sprawozda­
wcami wojennymi dn. 30. lipca przyznał, że 
atak niemiecki po obu stronach Reims n:e u- 
dał się. Prawdomówność ta podniosła w Niem­
czech jeszcze popularność Ludendorffa. . Gdy 
rozpoczęła się kontrofenzywa. niemieckie 
czynniki oceniały siłę armji Focha na 1 i 
ćwierć miłjona chłopa. Straty jej wyrównuje 
400 tys. Amerykan, coprawda n:ezupelnie ie­
szcze wyćwiczonych. Co do liczby niemieckie 
dowództwo arm}i stało wobec przygniatającej 
przewagi. Mimo ło możnaby wskutek wewnę­
trznej wartości wopka niemieck!ego stawić o- 
pór, gdvby nie chęć oszczędzania drogocennej 
krwi niemieckiej. A mogło to nastąpić jedynce 
dzięki skróceniu długiego frontu, wskutek cze- 
g, oszczędza się na wojsku i zajmuje pozycje 
dobrze przygotowane. Jeżeli ledy w kraju stra­

tę terenu szczególnie KoleśnTe się ©cfcrnwa, i*
należy pamiętać, że zarządzenia na zachodzi- 
nic pewstają z poczucia słabości lecz że wyro­
sły" na podstawie chłodnej, rozważnej kalku­
lacji Slralv niemieckie głównie powstały na 
l nii najpierwszej, która zresztą według zasad 
nowoczesnej wojny obronnej slajżo jest zaw­
sze obsadzona.

Rokowania krakowskie ks, BadziwiWa.
Wiedeń. 26. VIII. (WTB ) »Neue Freie 

Presse« dowiaduje się w sprawie rokowań ks. 
Radziwiłła z wvbitnemi osobistościami pol- 
skiemi w Krakowie, co następuje: Ks. Ra­
dziwiłł zdał dokładnie sprawę z w v ni ku narad 
w Berlinie, Wiedniu oraz w niemieckiej kwa­
terze głównej i oświadczył, że jest bardzo za­
dowolony z wyniku podróży. Sprawę Galicji. 
I rzvtcm dokładnie roztrząsano. Jako wvmik 
narad tvch przyjąć można, że wymiana zdań 
doprowadziła do ujednolicenia zapatrywani 
wszystkich uczestników tak w sprawie położe­
nia politycznego jak co do przeszłych zadań, 
ktôrvch oczekuje rząd polski w Warszawie 
i Kolo Polskie w Wiedniu.

Zjazd nauczyciels.wa w Piotrkowie. Dnia 
24. bin. rozpoczął się zjazd do Piotrkowa, dele­
gatów organizacji nauczycielskich i gości oraz 
przedstawicieli ministerjum oświecenia. Do­
tychczas przvbvlo 25-ciu przedstawicieli z Kró 
lesfwa, 22 z Galicji, Poznańskie reprezentuje 
znakomity poeta i prof, urjiwersvtetu lwow­
skiego, Jan Kasprowicz. Prócz tego zjechała 
się znaczna liczba soścf ze sfer nauczycielskich 
i dzialaczów spoiecznvch na nwie oświatowej

W niedzielę, po wspólnem ¿n adaniu, u- 
czestnicv zjazdu byli w kościele farnym na 
mszv rannej, którą celebrował ks. dyr. Janow­
ski. O godz. 11 w sali Tow. kredytowego ziem- 
sk ego rozpoczęły sie obrady, które zagaii nrof. 
Dr. Karol Dawidowski z Krakowa, witając 
przedstawicieli miasta, delegatów ministerium 
i reprezentantów instytucji. S’Pad prezydjum 
stanow ą: prezes prof. Jan Kasprowicz . ze 
Lwowa, wiceprezesowie: po. Józef Boias.ń<ki 
(prezes Stów, naucz, polskiego). Zygmunt No­
wicki (prezes oddziału warsz. Zrzeszenia pol­
skich szkól początkowych). Stanisław Nowak 
(prezes Związku nauczycielstwa ludowego w 
Krakowie) i dvrektor Szczurk;ew'cz (wPeore- 
zes Tow. pedagogicznego we Lwowie). S"kre- 
tariat stanowią pp.: sekretarz jeneralny Wła­

dysław Kopczewski (Warszawa), Rulszaj i 
Rutssraiówma (Lwów). LilLng (Kraków). Do­
browolska (Kraków), i Popiołek (G eszvn).

Do prezvdium przed rozpoczęciem prze­
mówień powitalnych wpłynął wniosek naglv 
w sprawie nrojektu ustroiu administracji Kró­
lestwa Polskiego, opracowanego przez min s- 
tra Steckiego. według którego szkolnictwo ma 
bvć oddane pod wdadzę urzędów administra­
cyjnych.

Ostatnia wiadomości.
Niemieckifcomunifeat popołudniowy.

Wielka kwatera główna, 28. VIII. 
(WTB.)

Zachodnia widownia wojny: Grupa 
wojsk królewicza Rupprechta i Bochna.. Pod­
czas dnia ciężkie walki między Arras i rzeką 
Somme. Na wschód od Arras zaatakował nie­
przyjaciel z obu stron rzeki Scarpe. Na północ 
od rzeki znajdują się linjc nieprzyjacielskie 
w ogniu przed frontem naszym wgiętym pod 
Reçut. Na południe od rzeki Scarae cofnęły 
się nasze straże przednie stosownie do rozkazu 
przed silnemi atakami nieprzyjacielskich wo­
zów opancerzonych i infanterji na wzgórza 
pod Monchy. Tamże dostał się wróg w ogień 
naszej przygotowanei infanterji i artvlerji. Po 
zaciętej walce postąpił wróg poza Moncbv-Su- 
enappe. Ataki nasze odparły go do wscho­
dnich brzegów tvch miejscowości. Kilkakro­
tne ataki na Cherisy złamały się przed tą miej­
scowością. Posługując się silnie wozami opan- 
eerzonemi atakował nieprzymcieł w dalszvm 
ciągu z obu stron Bapaume. Na północ od Ba- 
paurae tworzyły wyżyny pod Mory i Beugnatrc 
punkt osiowy walk. Na wyżynie tei usadowił 
się nieprzyjaciel wieczorem po wielokrotnych 
bezskutecznych atakach. Beugnalre pozostało 
po dłuższej walce w naszem reku. Na polu- 
dnie-zacb.ód od Bapaume usadowił się nie­
przyjaciel w Tilłoy i Martinnuich. Zresztą 
złamały się tutaj krwawo ataki wroga powta­
rzane na szerokim froncie aż do późnego wie­
czoru. Skuteczną obronę zawdzięczamy tutaj 
w równej mierze wojskom pruskim, bawarskim 
i saskim. Przed i poza naszemi linjami znisz­
czone wozy opancerzone nieprzyjacielskie. Po­
rucznik Spielhoff zestrzelił swera działem dla 
wozów opancerzonych cztery wozy. Na po­
łudnie od Martinpuich dotarł wróg poza Ba- 
zentin do Montaubau. W kontrataku wyrzu­
ciliśmy go znowu z Montaubau.

Także na południe od Montaubau rozbiły 
się ataki nieprzyjacielskie. Linja nasza cią­
gnie się obecnie na zachód od Fiers i Longu- 
cral ku Maricourt. Pomiędzy rzekami Somme 
i Oise odżyła wałka jedynie z obu stron rzeki 
Avre. Podczas miejscowych ataków francus­
kich pozostały Fresnois i St. Mard w ręku 
wroga. Na północ rzeki Aisne wzięliśmy pod­
czas ataku na zachód od Ghavigny 100 jeńców. 
Ataki nieprzyjacielskie złamały się tutaj i na 
północ od Pasły ze stratami.

Nadporucznik Locrzer, porucznik Koen- 
necke i porucznik Bilke odnieśli 31, porucznik 
Thuy swe 26, 27 i 28. porucznik Laumann swe 
23, nadporucznik Greim swe 21. porucznik 
Blume swe 20-te zwycięstwo napowietrzne.

Pierwszy gienerai - kwatermistrz: 
LudendorfŁ
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Wróciłem no ßhüliro Jan Kozłowski U OBIgą srs
dentysta. - Gniezno. W, Swderiki.

Wobec braku nawozów
zaleca się zaprawianie roli 
w jak najwekszei mierze

NITRA GINĄ«
Nitragina jest näita^s&>m a na»i&ygo­

dniejszym nawozem azotowvm. 
Butelka hektarowa mk. 12 50 

morgowa 3 40
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BIURA nasze znajdują się odtąd przy g:

pli 1 Willi'SilîWV.rslUfnuir.s1.
■lii ■

(w ¿oma Banku Handlowego)
== dom frontowy I. piętro =» ■ 4078
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Zeloznych ąnarotów WlącyW

Bekannteluin? Ober Entecgern&cflstprBiSB 
tur Gemüsa.

Anf Ornnd des § 4 der Verordnune «her Gemnese. OM and 
Sucdfruectito vom 3. April 1917 !ßeicbsgesetzbiatt Seite 30 i) wird 
best mimt:

§ 1-
Dcr Preis fner foteende inländ'scho flenweso darf b-a auf 

wertere* beim Verkauf duioU ccu Erzeuger diu nachstehenden Satsa 
nicht uebeistetgeu:

S3 O1

s
Fabryka N i tra bi n v Dr. StKrzy źanki e wicz

237.Poznań, uł Ogrodowa II. Fel.
Skrzynka pocztowa 419.

e4l4l Rem -eiilxcia na Kroles vo RolfA e;
S, >dykat Rola, w Warsei wie, 

PS n„| f,,; S-r—ftykwt R»l«r. w»e
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Poszukuje się litf 0IBF8

wszechstronnie obeznanego z budową młynów t piekarń 
Podania, zaooairzone w ..curriculum vitae“ odpisv 
świadectw, naeży wraz z źądanemi warunkami wyna­
grodzeni skierować do departamentu przemy­
słów o-technicznego Sekcji Hi. c. k. Na­
miestnictwa iCentrali krajowej dla go­
spodarczej odbudowy Galicji) Sekcji Ili. 
Lwów, ?il. 3. Mata 2. n4l24

Ç Doskon. pomocnika zegarmislrzowsk. g
nosznkipę od 1. naźdz Pri-'ka r, b. irko »d.nodzieinejO
•cierowni t a pracowni. Stanowisko t-xsle, 

rin—ośne i nadarrającs saoaotiność

Î

dla gorzelni
możemy jeszcze na tę kamą anę dostarczyć!

He Paiickscli

dvrekeia filjałna Bydg$)S2CZ. n4145

Pofezmiue do met droąuji mtel
ucznia

i wolontariusza
r. dohrem wychowaniem nlOBÏ

W.Km<jeD
Oo chłoń’ZYka szukani oj H

psamereld,
, ihia^ni dz eH Twna *zv • a onżąi

Reisor. Berlin Wilmersdorf. 
Nikolsbursernlaiz 4. n-it40

t’rzed^tH w jwmnżnHwneh n 12 2

donośne i nadarzające saoaotonoóć gfg ec« i ' ■ ; g

objęcia pracowni na własny rachunek^ SPB^BDAZB ¡I

Wyszedł z druku nowy nakład oroszury p. t

OWOCE¡30RZ9N9
iirzechowy wan-e w stanie świeżvni — sinzeme — sporządzani 
prazetayorów wedhis napirostszyoh i na|tań«zyoh sposobow

Cena mk. 1. -.z nrz>svłka mb. 1 30 
Do nabycia we wszvs‘fiieh księgarniach.

Skład rjfóways Zw. „Eleuteria“ (Kraków, św. Marka 23) wy­
syła więssze ilości tviko za Dobraniem pocztowein. nll44

Od-uirzcdawcnm znaczny rabat.

’“-'39a

!
1i

MR. 30OOÔ

5
Uwzsłed la się tylko pierwszorzędne siły, porno* mmi» 
uczciwych i obeznanych z biegiem większych zakładów 
zegar<ni->t.izowskich. Kalectwo me przeszkadza do oniecia 
posady Nadesłanie odpisów świadectw i fotoer. pożądane.

M. Dutkiewicz, Inowrocław
n4^5l Ei » k1<| ZP? f ?n ' rz W«4k zlot r>zy 1 O »lv«7..»v.

Bołynowany zBożowiec
ebeon io

Złoty dar«ski bardzo dębry

zegarek
f. d ja’Tientan", tamo na s¡»r sedas 
rtS. Króle «csfci 8a i.tr. ba nr

w samodzielnem stanowisku, zupełnie wolny od woiskowośo'.
kierownik od 1. paź Izier 

18. tub zaraz. Zgłoszenia upr 
się pod lit. z 7059 do ekspedycji Korjera Poznańskiego.
poszukuje posady

Korespondent
toiny od wojskowości, lub

korespondentka

k!asv kal. 12. bardzo wsuan sta 
i lpkka fuz a z zoakomitemi strza 
t imi. Druga taka angielska bez eie- 
<torów. jako też stucer 5 strzało 
»v na Bsai-iedatż. »7175

Konikiewicz. pi. Królewski la nt.

n 4142
Parę dóbr., karych

KON! “ ~ - "*«„rz.d»*

biegła w języku polskim i niemieckim, o pierwszorzęd­
nych kwalifikacjach, znajdą posadę zyskowną i stalą. 
Zgł piśm. z odpisem świad. ewentl. z poleceniami upr.

Patoeki, ul.PWwlśiska38
Z powodu zwinięcia 

wyprzedają się raraz
pensionstu

z 6955

Spółka Zwlązlu Fabrykantów (FaK TrîTd) meble i całe urz^zenif.
Poznań (Posen, Wi'helmolatz 18 I)

Od 1. 1C. jes? wolna nossda

Kat. pomiędiT podz 11 —1. i 3—6
Poznań, wf.TentralnaS. pit

î

r
I PRACA 1 iiioydäl

OzieSnycEi

monterów 
ślusarzy, 

tokarzy w żelazie, 
kotlarzy

przyj mą zaraz n

Bracia Lesser,

w szkole nrzyaposabiącej chtoocó» 
do pierwszych klas giipuazium, cd 
nośo’0 dziewczęta do wyższej szko- 
ty żeńskiej. Pensja: 2.900 mk. rocz­
ne i wolne mieszkanie z ogrodem 
Zgłoszenia przyjmują ekspedycja 
Kuriera Pozn. pod lit. n 4137.

Poszukuję na wsi mieisca

n 3890

fabrvka maszyn,
Poznań, Nast. tronu 180

naucz?Oieäki 
domowej

z rejencyjn. pozwoleniem. O łask 
Dodanie warunków uprasza się fit 
kso. Kurj. Pozó, pod lit 4121.

KUPNA

Poszukuję zaraz

Ekspedientka
potrzebna EJ T F M 
zaraz oraz ** ■“ ““
z lepszem wykształceniem. nt0b5

J. Gadebusch,
diogeria i pertumerja

ulica Nowa, Bawar.

Rolnik hex zajęcia szuka miej 
ca jaka z 714<

OBsminrz,
Osiemnastoletnia 

rota, poszukuje

miejsca

:a mniejszym tolwarka lub prebo 
stw¡e. Zgłoszenia

panienka, sie i w. Dettlofł, Nakel/Netze
I ul. Berlińska (Berliocrstr.) 296.

do dzieci tnb do starszej pani e - 
innego zajęcia. Łask. zgł. c;
Bię do eksp. Karj Ptzn. pod zi U7.

Elew leśny

1 für Weisskohl bis 30 November 1918 8,75
2 ihr bauerweisskohl v. 1. Dezemhei 1918 ab 4.75
3 ftir Botkohl bis 30. November 1918 7.—
4 für Dauerrotkoht v 1 Oktober 1918 ab 850
5 für Wirtingkohl bis 30. November 1918 650
6 f Dnuerwirsingkohl v 1 Dezember 1918 ab 8,—
7. für Grünkohl bis zum 30. November 1918

vom 1. Dezember 1918 ab 
vom 1. Januar 1919 ab 
vom 1. Februar 1919 ab_

8 für rote Speisemöhren u. längt. Karotten
9 für gelbe Speisemöhren
10 kleine runde Karotten
11 für rote (Salat ) Rüben, (rote Beete)
12. für Zwiebeln lose, bis 31. Oktober 1918

vom 1. November 1918 ab 
vom 1. Dezember 1918 ab 
1 Januar 1919 ab 
vom 1 Februar 1919 ab 
vom t. März 1919 ob 

Für Saat- und Steckzwiebeln bleiben die besonderen 
Bestimmungen der Bekanntmachung der Reiehsstelle für 
Gemüse und Obst vom 15 November 1917 (Reichsanzeiger 
273 vom 16 November 1917) aufrechterhalten.

Die Preise gelten für gesunde marktfähige Handels* 
wäre frei verladen in Bahnwagen oder in Schiff.

§ 2
Hat der Anbauer besondere Aufwendungen an Arbeit 

oder Kosten für die Aufbewahrung «whabt (Einmieten, Ein- 
keltern u dgl ). so erhält er als Vergütung:
a) bei den 1. 3 und 5 genannten Geinüsearten

im November 1918 1,-
b) bei den zu 2. 4 und 6 genannten Gemüsearten

bis zum 31 Dezember 1918 1-— M je Ztr.
später je Monat mehr 050 M je Ztr.

c) bei den zu 8—11 genannten bis zum 30. No- _
vember 1918 0.50 M je Ztr.
später je Monat mehr 0.25 M ie Ztr.

§ 3.
Diese Bekanntmachung tritt am 26. August 1918 in

Kraft Ira gleichen Zeitpunkte treten die Bekanntma"hun- 
gen vom 31. Juli 1918 fReichsanzeiger 182 vom 3 August 
1918) vom 7. August 1918 (Reichsanzeiger 187 vom 9 Au­
gust 1918) und 15. August 1918 (Reichsanzeiger 192 vom 16. 
August 191S) ausser Kraft.

Berlin, den 22. August 1918.
Reichssietle focr Gemuese und Obst

Der Vorsitzende:
I. V: (gez.) Wilhelm.

R. G O. 0916 VIII 18 CO
Vorstehende Bekanntmachung wird zur Kenntnis gfi* 

bracht.
Posen, den 26. August 1918. n4139

Provinzsaisieile fuer Gemuese und Obst.
Verwaltungsahteilung 

I. A.: Lübben.

7,-
8-
9.50

11.50
6.50 
4.75

12,-
7-

14.50 
15.—
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16.50
18.50
20.50
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M je Ztr.

wstąpić z powyższym kaoitałem 
do poważnego Drzedsiębiorstwa 
kupieckiego. Zgłoszenia do eks­

pedycji Kuriera Poznańskiego ood lit z 7151.

Chciatbvm

iaka wsoólniH
S6SJ

Ma jétele

w dobrej kult.. 638 mg., w tein 100 mg. lasu, z dobrem 
polowaniem komp'. inwentarz z własną lokomobiią. pól 
godz. od stacji kulej. w Księstwie, za 350 łys z wpłatą 
podł. omowy na sprzed. Zeł. p. z7l81. doeksp. Kurj. Pozn

ufzadzente sslcmniamsliisgo
składające się z wielkiej szafy dębowej o 3 lustrach. lustra około 
8 m. sz- rokiego i wysokies.0. lustra raoiejszeao, salonowego aar- 
n'tuni ztoeoneao. 2 wielkich repozyturji i 2 stołów oraz »7111

eaiy ?aoas kapelnszy grsWTSSii
P«xna*

nt. Withęlmow3ka 8A. Gapczyńska,

Höchstpreise für Gemüse u. Obst turö. Provinz Posen.
Auf Grund des Gesetzes betreffend Höchstpre se vom 4. 

August 1914 (K. G. Bl 8. 333) in der Fassung der Bekanntmachung 
vom 17. Dezember 1914 (K. G. Bl. S. 25) nnd vom 25. Semem- 
her 1915 (B. G. Bl. S. 6G7) und unter Bezugnahme auf die 
Verordnung vom 3. Annt 1917 Itt G.BI.S. 807) wird im Auftrage der 
tieiohssteho für Gemn-e und Obst nnd mit Zustimmung des Preus- 
sseneu Laudesamis lür Genaues« und Obst fuer den Umfang dar 
Provinz Posen folgendes bestimmt-

« L
Beim Verkauf dürfen nicht mehr gefordert und gezahlt 

werden, als folgende Höchstpreise für das Pfund:
Gross- Klein­

handels- handeis-

Panienka,
gsossBakuij© 

siaswji

auzeoica t o aær * ato r- 
inm muzYCzneąo,

AkatSemnife, starszy semes ¡ 
medycyny z ukcńczonem studmo 
tentyntycznem, średniego wzrostu 
muzyk., pragnie zapoznać się celen

i
z catena utrzymaniem, uaichetnie' 
w pensjonacie. Łaskawe zatoszenú. 
unrasza do ekspedycji
Poznańskiego pod lit

Kurjein 
p3‘,17

>«n majątku
folwarkuuh oJohno 

młożoneao 
500—SCO mórg w pow. gnieźnień­
skim z dobrą komunikacją kolejo­
wa. Warunki dobra ziemia, konwi 
żywy i martwy inwentarz. Zgł 
lo eksp. Kuriera Pozn. rod 4122

|j'pZiEBZ¿W?lí

Poszukuje cię
pokoju umebl.

w lepszym domu. Zgłoszenie do 
ksp. Kurjera Pozn pot zTIRl

' Panienka 22 lat, która pra- 
* rwała trzy lata wr branży drogje 
'ryjnej poszuk. od 1. 10. 18. odpow

Ktoby przyjął 15 letniego chto- 
oca na

słót i stancję
pizygetowat w krótkim czas e do 

-ercji. Zgłoszenia z polaniem bliż­
szych szczegółów pod nr. z 7148

lat 22, wolny od wojskowości, zna 
koroity strzelec, posznknie zaraz
nn<ssarlir cele‘n dalnt‘lpraktyk' Zgł 
do eHr,. Kuriera pod lit z 7062.

posady.
Świadectwa bardzo dobre. 
Zgłoszenia udraszam do Kurjera 

Poznańskiego pod litera z 7064.

Poszukuje się od 15. 9 18.

ameb!< pofeömzcÄ
nrzymaaiem, w spokomym domu 
żgt. do eksp. Orędow. p. z 71'2.

z panną, posiadającą odpowiedni! 
wykształcenie i majatek. Pośred 
uictwo krewnych przyjemne. Dys 
<recja zaoewmona. Załosz. przyj 
muie eksp Kurj. Pozn nonz7139

O Z E ÑKI ||

V/dowiec

majaoy. z 4 dzieci od50 lat maja* 
lo 14 tat, kupiec bankowiec z
wodo, posiadający blisko 60 tys
matek gotówki pragnie się

©źemtSi
P erwszeńśtwo matą penie z po­

siadłością rólną lub większym o- 
iiolem. Ziiłosz. przyjm. eksped 
□in. pisma jiod lit. n4119.

Poszuknie się dla str.rszago pana

stancji 
z lepszem stołowan,
Oferty do eksoed. Kurj. Poznań, 

skiego nod litera z 7074.

3 inteligentne panienki,
22, 20. i 19- z dobrego 

doina chciałvby chętnie

nawijać koressond.
z mężczyznami pra­

wego charakteru.
'Panowie z odnowiedoiem 

stanowiskiem, adminstrato- 
rzy, agronomi, plenipotenci 
lub bankowcy zecbcą łask, 
zgłoszenia złożyć pod literą 
«6932 do eksp. nin. pisma.

-z-

Kawaler, lat 3>. intel. z Litwy 
Polak, z dohr. iodz., blondyn, śiedu 
wzrostu, pragnie zapoznać s;ę w celi

matrymonialnym

z panną lub wdowi ą do lat 35 
-rjdterjal«. dobrze uposażone. Panu 
zechcą z xupetn. zauf przestA sw< 
oferty z dołącz fotegr. do ekijpea 
Kurjera Pozn pod lit z7183.

Dyskrecje zaręczam honor* ro.

Dia ibo|ci asoatt-y, wykształć, 
yiitei i rrzystoj. panienki, blondyny
lat 25, z majątkiem 1C000 mk. i do
brą wyprawą/ szokam na tej drodze

Panowie z odpowiedniem stanowi 
skiem (naichętniej kuncv tub nrzc 
lnicy) zechcą się zgłosić z catem 
’autaniem i z dołączeniem fnto- 
'iafii. którą sę zwraca, do eksp 
Kuriera Pozn. pod z 7093.

Pierwszorzędny 
środek do prania

< Höchstpreise

M I
1. für Weisskohl bis 30. November 1918 6 (7)*
2. f Dauerweisskohl v. 1. Dez. 1918 ab 7 (8)
3. für Rotkohl bis 30. November 1918 10K (11)
4. für Dauerrolkohl v. 1. Dezember 1918 ab 12 (13)
5. für Wirsingkohl bis 30. November 1918 10 (11
6. f. Duerwirsingkohl v. 1. Dez. 1918 ab 1114(1254
7. für Grünkohl bis zum 30 Nov. 1054(1154

vom 1. Dezember 1918 ab 1154 (12)
vom 1. Januar 1919 ab 14 (15)
vom 1. Februar 1919 ab 16 (17)

8. f. rote Speisemöhren u längl. Karot.**) 954 (10)
9. für gelbe Speisemöhren**) 7 (8)
10. für kleine runde Karotten***) 16
11. für rote (Salat-) flöhen (Rote Beete) 9
12. f. Zwiebeln, lose, bis 31. Okt. 1918**) 19

vom 1. November 1918 ab 
vom 1. Dezember 1918 ab 
vom 1. Januar 1919 ab 
vom 1. Februar 1919 ab 
vom 1. März 1919 ab 

) Die in K ammern beigefnegteu Preise 
Staedten Posen nnd Bromberg. .

’*) Der Absatz von Möhren, Karotten und Zwiebeln mit Kraut 
ist untersagt .

***) A!s kleine runde Karotten dürfen nur solche berechne* 
werden die ein« Länge von n cht mehr als 6 cm haben.

Diese Höchstpreise dürfen weder vom Verkäufer noch 
von den Käufern überschritten werden.

Wer den vorstehenden Bestimmungen zuwifierhandet^ 
wird gemäss § 6 der Bekanntmachung vom 17. Dezembe‘ 
1914 (R G. Bl S. 516) mit Gefängnis bis zu einem Jahre odcc 
mit Geldstrafe bis zu zehntausend Mark bestraft.

Vorstehende Bestimmungen treten mit dem 26. Äug®5* 
1918 in Kraft. ' , #

Mit demselben Tage werden die Gross- und Kleinhaw 
delshöchslpreise für rote und gelbe Speisemöhren. ^e,sjn 
Rot- und Wirsingkohl sowie kleine runde Karotten vom 1 
August 1918. ferner die Gross- und Kleinhandelshöchstpre* 
für Zwiebeln und rote Beete vom 14. August 1918 auss 
Kraft gesetzt.

Posen, den 26. August 1918. °4
Provinzialstelle für Gemüse und Obst

Verwattunijsabteilung. n

/

19H (21)
20 (22)
21 (23)
23 (25)
25 (27)
gelten nur

Pf.
9 (10)‘

10 (11) 
15 (16) 
17 (18 
15 (16) 
17 (18)
15 (16
16 (17) 
20 (21) 
23 (25) 
14 (15) 
11 (12) 
23 (25) 
12 (13) 
25 (26)
27 (29)
28 ( 30)
29 (31) 
31 (33) 
33 (35)

in de®

■V skrzyniach à 125 funt. netto z: 
;tr. mk.' 115 — oddajo w krótkim 
izasie z Bvdgnszczv n412

B. 0 Friedriehsdorii,
Bydg esicr- B'eichfelde.

„MICH DZ1EIÛW POLSKI
u396o Antoniego Chołoniewskiego.

Wydanie drugie przejrzane i rozszerzone.
Cena 4 marki.

Nakład Towarzystwa ira. Stefana Bu«czyń*kiego w Krak®

■ n i«« __ Rorlol/trtP A/łnnntipHTiolnu KłonicHw

0

oek
lawnr«ki cv Pnmaniit — llrnk nfl masZVP*2 rûtaCYl
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